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Pro­log
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W zim­ny po­ra­nek cięż­ko jest roz­stać się z cie­płą koł­drą, ale jesz­cze cię­żej z ży­ciem. Wi­ce­mi­ni­ster Jan Droz­dow­ski prze­żył to pierw­sze roz­sta­nie ja­kąś go­dzi­nę temu, a te­raz ocze­ki­wał na dru­gie, za­tem nie był w zbyt do­brym na­stro­ju.

Było cho­ler­nie zim­no, tak jak po­tra­fi być tyl­ko w wio­sen­ne po­ran­ki oszu­ku­ją­ce lu­dzi ma­jo­wą datą w ka­len­da­rzu. Pierw­sze pro­mie­nie wscho­dzą­ce­go słoń­ca od­bi­ja­ły się w ta­fli je­zio­ra, je­śli tyl­ko uda­ło im się zna­leźć tro­chę miej­sca w snu­ją­cej się ni­sko mgle. Uro­kli­wie po­nad mia­rę, ma­la­rze mo­gli dziś czer­pać gar­ścia­mi na­tchnie­nie do swych ob­ra­zów. Cheł­moń­ski był­by wnie­bo­wzię­ty.

Wi­ce­mi­ni­ster Droz­dow­ski nie był.

Nie mógł zresz­tą obec­nie cie­szyć się chwi­lą, nie dane mu było zmru­żyć oczu piesz­czo­nych przez słoń­ce, nie do­cie­rał do nie­go śpiew pta­ków, któ­re od wcze­sne­go świ­tu roz­po­czę­ły swój kon­cert. Nie mógł, gdyż jego gło­wa znaj­do­wa­ła się pod wodą i to by­naj­mniej nie na wła­sne ży­cze­nie. Droz­dow­ski wi­dział tyl­ko męt­ną, zie­lo­ną wodę i roz­pacz­li­wie wal­czył o od­dech, za wszel­ką cenę chciał za­czerp­nąć po­wie­trza, w czym prze­szka­dza­ła mu umię­śnio­na ręka nie­ja­kie­go Dar­ka. Po pro­stu Dar­ka, bo ochro­nia­rze zna­nych osób naj­czę­ściej mają tyl­ko imio­na, a nie wrę­cza­ją wi­zy­tó­wek i nie snu­ją opo­wie­ści przy ogni­sku, aby inni mo­gli się o nich cze­goś do­wie­dzieć.

W pew­nym mo­men­cie ochro­niarz chwy­cił nie­szczę­sną ofia­rę za wło­sy i wy­cią­gnął na po­wierzch­nię. Droz­dow­ski jed­no­cze­śnie pluł, par­skał, klął i ła­pał od­dech.

– Ja­nek, no co ty – ode­zwał się jego przy­ja­ciel, Sta­szek Stad­nic­ki, sie­dzą­cy na fo­te­lu węd­kar­skim i wpa­tru­ją­cy się z uwa­gą w węd­ki i uwie­szo­ne przy żył­kach „ping pon­gi” sy­gna­li­zu­ją­ce bra­nie. – Kar­pia pło­szysz.

– Prze­pra­szam, Sta­siu – od­po­wie­dział wi­ce­mi­ni­ster, gdy już nie­co uspo­ko­ił mu się od­dech. – Ale mnie tu, kur­wa, mor­du­ją, to­pią.

– Oj tam, od razu mor­du­ją. Kto tu mówi o mor­der­stwie? Po pro­stu roz­ma­wia­my.

– To jest roz­mo­wa?

– Za­wsze naj­le­piej ga­da­ło nam się na ry­bach – po­wie­dział Stad­nic­ki, za­pa­la­jąc faj­kę. – Ile to już lat jeź­dzi­my? Ile to bę­dzie?

– A z pięć­dzie­siąt – od­po­wie­dział Droz­dow­ski. – Za­czy­na­li­śmy za szcze­nia­ka.

– No tak. Z pięć­dzie­siąt. Czło­wiek nie umiał ha­czy­ka za­wią­zać, ro­ba­ki ko­pa­li­śmy za cha­łu­pą. No i wi­dzisz, Ja­nek, ta­kie pięk­ne wspo­mnie­nia, pięć­dzie­siąt lat zna­jo­mo­ści i wszyst­ko psu w dupę.

– Sta­siu, ale ja...

– Ja­nek! – prze­rwał mu Stad­nic­ki, od­wra­ca­jąc wzrok od wę­dek i wpa­tru­jąc się uważ­nie w przy­ja­cie­la. – Nie pier­dol!

W tym mo­men­cie wi­ce­mi­ni­ster Droz­dow­ski uświa­do­mił so­bie, że Stad­nic­ki nie żar­tu­je. Klął nie­zwy­kle rzad­ko, pra­wie ni­g­dy, a je­śli do tego do­cho­dzi­ło, to mu­sia­ła być po­waż­na spra­wa.

– Ktoś, i jak za­kła­dam, wiesz kto – mó­wił po­wo­li Stad­nic­ki – chce mnie za­bić. Wy­na­ję­to czło­wie­ka, niby spe­cja­li­stę. Ta­kie­go, co to na ame­ry­kań­skich fil­mach lata z ka­ra­bi­nem snaj­per­skim i strze­la ofia­rom w łeb. No to po­wiedz mi: kto, dla­cze­go i kogo wy­na­jął? Co tu bę­dzie­my mar­z­li, śnia­da­nie we dwo­rze cze­ka, ja­jecz­ka, ka­wu­sia, tak jak lu­bisz.

– A jak nie wiem, jak nie po­wiem, to co mi zro­bisz?

Stad­nic­ki dość wy­mow­nie po­pa­trzył na przy­ja­cie­la, ten zbladł, spoj­rzał trwoż­li­wie na Dar­ka, któ­ry stał, trzy­ma­jąc go za kark jak szcze­nia­ka.

– Sta­szek, nie mo­żesz, tak nie moż­na – za­pro­te­sto­wał Droz­dow­ski. – Ja je­stem, do kur­wy nę­dzy, mi­ni­strem tego je­ba­ne­go kra­ju, mi­ni­stra nie topi się jak psa. Będą py­ta­nia, bę­dzie do­cho­dze­nie, te­le­wi­zja i ga­ze­ty, wszyst­ko bę­dzie, pro­ku­ra­tu­ra do­bie­rze ci się do dupy! Za duże to dla cie­bie. Ty się za­sta­nów.

– Po pierw­sze, to je­steś wi­ce­mi­ni­strem – od­po­wie­dział spo­koj­nie Stad­nic­ki, py­ka­jąc z faj­ki. – Chuj ze zła­ma­ną nogą o to­bie nie wspo­mni, dla lu­dzi je­steś ni­kim. By­łeś na ry­bach, wy­pa­dłeś z łód­ki. Tra­ge­dia. Bę­dzie msza z Dzi­wi­szem, po­tem może ja­kaś kam­pa­nia spo­łecz­na, może z tym Ryś­kiem z Kla­nu, lu­bię go­ścia. Po dru­gie, za­kła­dasz od razu, że cię uto­pię? Czy­li nie po­wiesz? To oświeć mnie przy­naj­mniej, o co w tym wszyst­kim cho­dzi.

– Nie po­wiem, bo ja nic nie wiem. Sta­szek, jak Boga, nie wiem. – Wi­ce­mi­ni­ster łkał, gdzieś czmych­nę­ły reszt­ki od­wa­gi.

– Nic a nic?

– Plot­ki tyl­ko, ta­kie z ko­ry­ta­rza sej­mo­we­go.

– Lu­bię plot­ki – od­po­wie­dział Stad­nic­ki. – A ty, Da­rek, lu­bisz plot­ki?

Ochro­niarz po­ki­wał twier­dzą­co gło­wą.

– Wi­dzisz, Da­rek też lubi, ale wiesz, cze­go nie zno­si?

– Nie wiem.

– Zim­na. Więc nie te­stuj­my jego cier­pli­wo­ści. Mów, co wiesz.

Droz­dow­ski prze­łknął śli­nę, spoj­rzał na Dar­ka, któ­ry nie wy­glą­dał na zmar­z­lu­cha, ra­czej na go­ścia, któ­ry jest w sta­nie sa­mo­dziel­nie i bez uży­cia bro­ni za­mor­do­wać niedź­wie­dzia po­lar­ne­go.

– Lu­dzie ga­da­ją – za­czął wi­ce­mi­ni­ster. – No, na przy­kład ostat­nio dużo się mówi, że za moc­no sto­isz w tym wszyst­kim, że ro­śniesz w siłę, a jed­no­cze­śnie wszyst­ko wi­dzisz po sta­re­mu. Dla cie­bie czar­ne jest czar­ne, a bia­łe jest bia­łe, że może trze­ba by ko­goś od sza­ro­ści. Ta­kie pie­prze­nie, jak to za­wsze, przy wó­dzie albo na po­lo­wa­niu. Ale żeby ktoś chciał za­bi­jać, to nic nie sły­sza­łem. Wie­dzą prze­cież, że to ty mnie na ten sto­łek wsa­dzi­łeś, że ja je­stem chrzest­ny Krzy­sia, że je­ste­śmy bli­sko. Sta­szek, opa­mię­taj się, dzię­ki to­bie mam wszyst­ko, obie­cy­wa­łeś, że na pre­mie­ra pój­dę przy na­stęp­nych wy­bo­rach, nie srał­bym tam, gdzie jem, Sta­szek, no!

– No i wi­dzisz, Ja­nek, tu wy­lą­do­wa­li­śmy. Nad tym je­zio­rem. – Stad­nic­ki pyk­nął z faj­ki i wo­ko­ło roz­szedł się za­pach wi­śnio­we­go ty­to­niu. – Zna­my się jak łyse ko­nie. Ja za­wsze wo­la­łem pie­nią­dze, ty wła­dzę, ale oby­dwaj ce­ni­li­śmy ho­nor i przy­jaźń. Ja zbu­do­wa­łem swo­ją po­zy­cję przez pie­nią­dze, zbu­do­wa­łem też two­ją, a ty te­raz to wszyst­ko ob­ra­casz wni­wecz. Prze­cież wiesz, że ja bez­pod­staw­nie, bez do­wo­dów, to na­wet sy­no­wi klap­sa bym nie dał. Wiesz?

Droz­dow­ski mil­czał. Wie­dział.

– Wiesz. No to po jaką cho­le­rę bym cię tu mę­czył? Ja po pro­stu wiem, mam do­wo­dy. Dar­ku, po­każ mu.

Ochro­niarz pu­ścił Droz­dow­skie­go i wy­jął z kie­sze­ni bo­jó­wek ta­blet i kil­ko­ma ru­cha­mi uru­cho­mił film. Droz­dow­ski na­wet nie pa­trzył, tyl­ko słu­chał. My­ślał, ba!, był pe­wien, że ta roz­mo­wa nie może być na­gra­na, a jed­nak. W jego wła­snym domu, przy biur­ku na­le­żą­cym po­dob­no swe­go cza­su do Ta­de­usza Ko­ściusz­ki, roz­ma­wiał z Fran­cisz­kiem Po­tkań­skim, pre­mie­rem Rzecz­po­spo­li­tej Pol­skiej.

– Już wszyst­ko za­ła­twio­ne – tłu­ma­czył na fil­mie Po­tkań­ski z wy­raź­ną ulgą w gło­sie. – Zaj­mą się Stad­nic­kim, i to jesz­cze w tym roku, szyb­ciej niż póź­niej. I nie martw się, nie je­steś w tym sam, dzie­sięć osób się zrzu­ci­ło na fa­chow­ca, więc wina roz­kła­da się po rów­no. Je­den bę­dzie krył dru­gie­go.

Da­lej Droz­dow­ski się zga­dzał, na­wet pod­su­wał do­god­ne ter­mi­ny i miej­sca, Po­tkań­ski snuł teo­rie, jak to bę­dzie „po ro­bo­cie”, kto przej­mie ste­ry i na jaki sto­łek wsko­czy.

Da­rek spau­zo­wał film, na ekra­nie było wy­raź­nie wi­dać uśmiech­nię­te­go Droz­dow­skie­go.

– Jak wi­dać na za­łą­czo­nym ob­raz­ku – mó­wił Stad­nic­ki, wpa­tru­jąc się w ta­flę je­zio­ra – jest zrzu­ta na fa­chow­ca. Traf­nie uję­te. Cy­tu­ję: „żeby usa­dzić Stad­nic­kie­go”. No, nie mów mi, że tu cho­dzi o pre­zent na moje uro­dzi­ny, a roz­ma­wia­cie tak, że­bym się nie zo­rien­to­wał w nie­spo­dzian­ce.

Droz­dow­ski mil­czał.

– Nie po­wiesz. No i do­brze. Bar­dziej od zdra­dy nie­na­wi­dzę tyl­ko kłam­stwa.

– Fra­nek to or­ga­ni­zu­je – ode­zwał się ci­cho Droz­dow­ski. – Boi się cie­bie.

– Po­tkań­ski? Prze­cież to ja go po­sa­dzi­łem na stoł­ku! – Stad­nic­ki się zdzi­wił.

– Wła­śnie. Sko­ro mo­żesz zde­cy­do­wać, kto w tym kra­ju bę­dzie pre­mie­rem, to zna­czy, że coś jest nie tak. Za moc­ny je­steś. Sam po­wie­dzia­łeś, że zbu­do­wa­łeś swo­ją po­zy­cję na ma­jąt­ku, masz w kie­sze­ni po­ło­wę kra­ju, je­steś jak ten mek­sy­kań­ski ba­ron nar­ko­ty­ko­wy, Pa­blo Esco­bar. I to się lu­dziom nie po­do­ba. Wie­dzą, że masz na nich tecz­ki z bez­pie­ki, chcą to po pro­stu ukró­cić, za­orać.

Stad­nic­ki już wie­dział, że Droz­dow­ski po­sta­no­wił wszyst­ko po­wie­dzieć. Znał przy­ja­cie­la, mu­sia­ło mu to strasz­nie cią­żyć na du­szy, pew­nie nie mógł spać, a te­raz zda­wał so­bie spra­wę, że tyl­ko szcze­rość daje mu ja­kieś ni­kłe na­dzie­je na ra­tu­nek. 

– Ale Fra­nek nie chciał być w tym sam – kon­ty­nu­ował wi­ce­mi­ni­ster. – Nie chce, żeby mie­li na nie­go haka. Wcią­ga spo­ro lu­dzi, więk­szość tych za­leż­nych od cie­bie wła­śnie – mó­wił szyb­ko wi­ce­mi­ni­ster, plu­jąc dro­bin­ka­mi wody. Za­czy­nał szczę­kać zę­ba­mi, z zim­na lub ze stra­chu.

– I cie­bie też wcią­gnął – rzu­cił ze smut­kiem Stad­nic­ki.

– I mnie też – od­po­wie­dział nie mniej smęt­nie Droz­dow­ski.

– I cie­bie...

– Po­wie­dział, że ze mną czy beze mnie, i tak się tobą zaj­mą. Jak po­mo­gę, idę w górę, jak nie, to mogę się pa­ko­wać.

– Nie martw się, nie po­zwo­lę, żeby któ­ry­kol­wiek z nich cię skrzyw­dził. No i mnie.

Droz­dow­ski się uśmiech­nął i już miał po­dzię­ko­wać, gdy moc­na ręka Dar­ka zła­pa­ła go za kark i wpa­ko­wa­ła zno­wu pod wodę.

Sta­ni­sław Stad­nic­ki wstał z krze­seł­ka i spoj­rzał ze skrzy­wio­ną miną na ta­flę je­zio­ra.

– Jak tak da­lej pój­dzie, to prze­kar­mi­my te kar­pie. Nie dzi­wo­ta, że nie chcą brać. Dar­ku, jak po­sprzą­tasz, to przyjdź do dwo­ru, śnia­dan­ko zje­my, oby­dwaj zmar­z­li­śmy.

Ochro­niarz ski­nął gło­wą.
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Gdy­by nie le­cą­ce od rana w ra­diu opty­mi­stycz­ne pro­gno­zy po­go­dy, Sta­ni­sław Stad­nic­ki po­my­ślał­by, że nad­cią­ga bu­rza. Do­bie­ga­ją­cy zza lasu mia­ro­wy huk na­ra­stał, w koń­cu prze­ro­dził się w cią­gły od­głos sil­ni­ka he­li­kop­te­ra w bar­wach Rze­czy­po­spo­li­tej Pol­skiej, któ­rym na uro­dzi­no­we przy­ję­cie go­spo­da­rza przy­by­wał pre­mier Fran­ci­szek Po­tkań­ski. Ma­szy­na wy­ło­ni­ła się zza drzew i spo­koj­nie opa­dła na lą­do­wi­sko, pi­lot nie miał z tym żad­ne­go pro­ble­mu, znał ten te­ren bar­dzo do­brze, by­wał tu nie­mal co mie­siąc.

Do­bre wy­cho­wa­nie na­ka­zy­wa­ło wyjść i po­wi­tać tak za­cne­go go­ścia, ale Stad­nic­ki miał to ge­ne­ral­nie w du­pie, szcze­gól­nie po po­ran­nym in­cy­den­cie ze swo­im świę­tej pa­mię­ci przy­ja­cie­lem. Jako so­le­ni­zant ob­cho­dzą­cy dziś sześć­dzie­sią­te uro­dzi­ny mógł so­bie po­zwo­lić na pew­ne uchy­bie­nia od pro­to­ko­łu, stał więc w oknie i pa­trzył, jak pre­mier w to­wa­rzy­stwie swo­je­go ochro­nia­rza po­dą­ża w kie­run­ku dwor­ku. Mógł tra­dy­cyj­nie wy­słać po nie­go me­le­xa, ale czas uprzej­mo­ści się skoń­czył. Ten czło­wiek chce go za­bić, dla ko­goś ta­kie­go nie po­tra­fił być uprzej­my na­wet sztucz­nie, aby za­cho­wać po­zo­ry. Tym­cza­sem pre­mier do­tarł do drzwi i wszedł do środ­ka. Stad­nic­ki wy­szedł do nie­go i po­dał mu rękę. Spoj­rzał w oczy tej gni­dy, ale nie doj­rzał w nich na­wet cie­nia zmie­sza­nia, stra­chu czy zde­ner­wo­wa­nia. No tak, praw­dzi­wy po­li­tyk, kłam­stwo i dwu­li­co­wość ubra­ne w dro­gi gar­ni­tur.

– Wi­taj, Stasz­ku – po­wi­tał go pre­mier. – Je­stem przed cza­sem i będę mógł zo­stać do póź­na.

– Bar­dzo mnie to cie­szy – od­po­wie­dział Stad­nic­ki. Do­sko­na­le zda­wał so­bie spra­wę z tego, że do­pó­ki Po­tkań­ski bę­dzie go­ścił na jego przy­ję­ciu, nie doj­dzie do żad­ne­go za­ma­chu. Nie może zda­rzyć się sy­tu­acja, aby kto­kol­wiek umarł na przy­ję­ciu uro­dzi­no­wym z ta­kim do­bo­rem go­ści, śled­czy mu­sie­li­by wszyst­kich prze­słu­chać, spra­wa zro­bi­ła­by się me­dial­na, po co to komu? Prę­dzej do­ja­dą go jak Per­shin­ga, na par­kin­gu pod sto­kiem lub ho­te­lem, gdy aku­rat cała umo­czo­na w za­mach dzie­wiąt­ka bę­dzie mia­ła do­sko­na­łe ali­bi.

– Ka­rol jest? – za­py­tał pre­mier, ma­jąc na my­śli młod­sze­go syna go­spo­da­rza.

– Nie, tra­dy­cyj­nie po­sta­no­wił mnie zi­gno­ro­wać.

– Przej­dzie mu.

Do sali po­wi­tal­nej wbie­gła ro­ze­śmia­na mło­da dziew­czy­na i przy­sko­czy­ła do Stad­nic­kie­go, ca­łu­jąc go gło­śno w po­li­czek.

– Cześć, tat­ko – za­wo­ła­ła ra­do­śnie. – Cześć, wu­jek! – Uści­snę­ła Po­tkań­skie­go, ten pod­niósł ją lek­ko do góry ni­czym piór­ko.

– Baś­ka! – za­wo­łał pre­mier. – Cho­ciaż ty dla ojca je­steś po­cie­chą. Jak tam na stu­diach? Wro­cław ci się po­do­ba?

– Jest pięk­ny! – Dziew­czy­na ro­ze­śmia­ła się całą sobą. Stad­nic­ki po­pa­trzył na nią i nie­mal wi­dział ten brud zdra­dy, jaki przy­le­pił się do niej w trak­cie po­wi­ta­nia z pre­mie­rem.

– Zmy­kaj, Smycz­ku – rzu­cił z uśmie­chem, aby cór­ka jak naj­kró­cej prze­by­wa­ła przy tym by­dla­ku.

– Tak jest, oj­cze – od­po­wie­dzia­ła z po­wa­gą, dy­gnę­ła uro­czo i wy­bie­gła na ze­wnątrz.

Na­zy­wał ją piesz­czo­tli­wie „Smycz­kiem”, bo w wie­ku sze­ściu lat za­ży­czy­ła so­bie na­uki gry na skrzyp­cach, po czym na pierw­szej lek­cji ude­rzy­ła swo­je­go na­uczy­cie­la, gdy ten pod­niósł na nią głos. „Ta­tuś, jeb­nę­łam go smycz­kiem, ale lek­ko” – oznaj­mi­ła z dumą w gło­sie, za­py­ta­na o swój wy­bryk. Roz­czu­li­ła go tak moc­no, że śmiał się z tego cały dzień, no i od tej pory nie zwra­cał się do niej ina­czej jak „Smycz­ku”. Było to ich za­wo­ła­nie i nikt inny nie mógł so­bie na nie po­zwo­lić, o czym bo­le­śnie prze­ko­nał się Da­rek, któ­ry raz na­zwał tak osiem­na­sto­let­nią wów­czas Ba­się. Lata tre­nin­gu sztuk wal­ki nie uchro­ni­ły go przed szyb­kim po­licz­kiem wy­mie­rzo­nym przez wście­kłą dziew­czy­nę.

– Pro­wadź na sa­lo­ny – po­wie­dział Po­tkań­ski, wy­ry­wa­jąc go ze wspo­mnień.

– Znasz dro­gę. – Wska­zał pre­mie­ro­wi drzwi pro­wa­dzą­ce do ogro­du, któ­ry dzi­siej­sze­go dnia zo­stał za­mie­nio­ny na wiel­ką salę ba­lo­wą.

– Pre­zent! – Po­tkań­ski klep­nął się w czo­ło, jak czło­wiek, któ­ry na­gle so­bie przy­po­mniał imię daw­nej sym­pa­tii sprzed lat. – Po­zwo­le­nie na bu­do­wę tego ho­te­lu na Ma­zu­rach w ob­sza­rze Na­tu­ra 2000. – Wrę­czył mu tek­tu­ro­wą tecz­kę z logo Kan­ce­la­rii Pre­ze­sa Rady Mi­ni­strów. – Po­staw tam so­bie za­mek czy coś. Na­le­ży ci się.

Szu­ja!, po­my­ślał Stad­nic­ki, z tru­dem zmu­sza­jąc się do cie­nia uśmie­chu.

– Dzię­ku­ję – od­po­wie­dział, od­bie­ra­jąc z rąk pre­mie­ra pre­zent.

– Na zdro­wie! – rzu­cił Po­tkań­ski. – A tak przy oka­zji, to nie wiesz, gdzie jest Ja­nek Droz­dow­ski? Od rana nie moż­na się do nie­go do­dzwo­nić.

– Sły­sza­łem, że miał wy­sko­czyć na ryby.

– Ten to jest wa­riat. – Pre­mier się za­śmiał. – Nic, tyl­ko kija mo­czyć. Trze­ba go zro­bić chy­ba tym od ry­bo­łów­stwa.

Po­tkań­ski od­wró­cił się i ru­szył w stro­nę ogro­du, a Stad­nic­ki od­pro­wa­dził go wzro­kiem.
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Wy­staw­ne przy­ję­cie uświet­niał je­den z naj­lep­szych ze­spo­łów w Pol­sce, au­to­rzy ja­kichś ra­dio­wych hi­tów, któ­rych Stad­nic­ki nie znał, jed­nak kosz­to­wa­li tyle co nowy sa­mo­chód. W każ­dej pio­sen­ce pa­da­ły sło­wa „ko­cham”, „ża­łu­ję” i czę­sto „uuuuu”, za­tem mu­sie­li być na to­pie. Do tego naj­lep­sze je­dze­nie, naj­droż­sze al­ko­ho­le, naj­zna­mie­nit­si go­ście, naj­więk­szy tort.

Stad­nic­ki spo­glą­dał na ce­le­bry­tów, ak­to­rów, dzien­ni­ka­rzy, po­li­ty­ków i cały ten wza­jem­nie na­pę­dza­ją­cy się świat. Dziś wspól­nie piją, je­dzą, część wcią­gnie dział­kę, wy­cie­ra­jąc so­bie na­wza­jem nosy, będą się kle­pać po ple­cach, a naj­młod­sze oka­zy w sta­wie chęt­nie roz­ło­żą nogi przed tymi, któ­rzy mogą je po­cią­gnąć w górę. Ju­tro rano spo­tka­ją się w sej­mie, se­na­cie, roz­gło­śniach ra­dio­wych i te­le­wi­zjach śnia­da­nio­wych i będą ska­kać so­bie do gar­deł. Tłusz­cza musi mieć wra­że­nie, że im za­le­ży na czym­kol­wiek in­nym niż wła­sne ko­ry­to. Jeb­nię­ci bie­da­cy, po­pier­do­le­ni bo­ga­cze.

– Coś stru­ty je­steś, Stasz­ku. – Z roz­my­ślań wy­rwał go Krzy­siek Krab­ski, szef Pol­skie­go Związ­ku Pił­ki Noż­nej. – Nie łam się, sześć­dzie­siąt­ka to do­pie­ro po­czą­tek.

– To nie to. – Mach­nął ręką.

– Źle się czu­jesz?

– Zmę­czo­ny je­stem, chy­ba czas iść na eme­ry­tu­rę.

– Ty?! – Krab­ski spoj­rzał na nie­go au­ten­tycz­nie zdzi­wio­ny. – Co ty, kur­wa, Le­wan­dow­ski je­steś? My nie prze­cho­dzi­my na eme­ry­tu­ry, daj spo­kój.

– Może zła­mię tra­dy­cję.

– Stasz­ku, je­ste­śmy eli­tą tego kra­ju, nasz je­den te­le­fon do od­po­wied­niej oso­by może zmie­nić bieg hi­sto­rii, skład rzą­du, PKB i w chuj in­nych rze­czy. I co niby bę­dziesz ro­bił?

– Zmę­czo­ny je­stem – od­po­wie­dział Stad­nic­ki.

– Ro­zu­miem. – Krab­ski do­pił drin­ka. – Mój wu­jek to miał, pier­dol­nął wszyst­ko i po­je­chał w Biesz­cza­dy, al­pa­ki za­czął ho­do­wać. To ta­kie gów­no, więk­sze od psa, pu­cha­te, nie­groź­ne. Roz­krę­cił biz­nes, ba­cho­ry za­czę­ły do nie­go zjeż­dżać na spa­ce­ry z tą me­na­że­rią, za­czę­ła się kasa ro­bić. Po­tem otwo­rzył ko­lej­ny biz­nes z al­pa­ka­mi w Pie­ni­nach, po pół roku w Za­ko­pa­nem, Biel­sku, Szklar­skiej Po­rę­bie, Kar­pa­czu. No i po dwóch la­tach zno­wu krę­ci małą for­tu­ną, a każ­da al­pa­ka w tym kra­ju na­le­ży do nie­go. Jak ktoś chce wejść w biz­nes z tym weł­nia­nym by­dłem, to wu­ja­szek na­tych­miast na­sy­ła na nie­go WCB.

– Co?

– WCB. Wy­pier­da­laj, Chu­ju, z Biz­ne­su. Sta­szek, my to mamy we krwi. Nie zno­si­my sta­gna­cji, kon­ku­ren­cji, zwierzch­ni­ków. Je­ste­śmy pier­do­lo­nym re­ki­na­mi, a re­kin nie może na­gle po­wie­dzieć: no i chuj, znu­dzi­ło mi się, prze­sta­ję po­lo­wać. Zdech­nie.

– Czy je­stem re­ki­nem? – za­py­tał re­to­rycz­nie, za­sta­na­wia­jąc się, czy jego roz­mów­ca też jest w spi­sku. W koń­cu opła­cił kil­ka lo­kal­nych związ­ków, żeby gło­so­wa­ły wła­śnie na nie­go pod­czas wy­bo­rów no­we­go pre­ze­sa.

– Sta­szek, za­czy­na­łeś od sprze­da­ży ma­gne­to­wi­dów z ma­te­ra­ca na ryn­ku, a dzi­siaj ile masz firm?

– Ani jed­nej. – Uśmiech­nął się.

– Aj, no wiesz, o co cho­dzi, pew­nie je­steś pierw­szy w nie­for­mal­nym ran­kin­gu naj­bo­gat­szych lu­dzi. I co? Rzu­cisz to, co bu­do­wa­łeś po­nad trzy­dzie­ści lat?

– Gdy­by to było ta­kie pro­ste – po­wie­dział Stad­nic­ki i po pro­stu od­wró­cił się od dzia­ła­cza, po czym po­szedł w stro­nę wy­łą­czo­nej z czę­ści im­pre­zo­wej pra­wej stro­ny par­ku. Spe­cjal­nie nie pa­trzył na boki, z ni­kim nie na­wią­zy­wał kon­tak­tu wzro­ko­we­go. Mi­jał mi­ni­strów, ak­to­rów, mu­zy­ków, gang­ste­rów, bi­sku­pów. Wszy­scy się zna­li, roz­ma­wia­li, ubi­ja­li in­te­re­sy. Każ­dy, kto tyl­ko coś zna­czył w tym kra­ju, był tu dziś obec­ny.

Mu­zy­ka po­wo­li ci­chła, ko­lo­ro­we świa­tła tra­ci­ły na in­ten­syw­no­ści, po­chła­nia­ła go czerń nocy roz­pra­sza­na tyl­ko de­li­kat­ną po­świa­tą lamp za­mon­to­wa­nych przy alej­kach. Żwir chrzę­ścił pod bu­ta­mi, do­bie­ga­ły go od­gło­sy ptac­twa, za­raz po­wi­nien usły­szeć szum pły­ną­cej przez po­sia­dłość nie­wiel­kiej rzecz­ki. Mu­siał so­bie wszyst­ko prze­my­śleć. Może to był do­bry mo­ment, aby so­bie od­pu­ścić? Za­miast ude­rzyć w spi­skow­ców, le­piej wró­cić na przy­ję­cie i po­in­for­mo­wać ze­bra­nych, że oto na­stał ko­niec pew­nej epo­ki, prze­cho­dzi na eme­ry­tu­rę, a całe swo­je im­pe­rium prze­ka­zu­je w ręce... Wła­śnie, kogo? Krzysz­to­fa, naj­star­sze­go syna, któ­ry miał go gdzieś? Ka­ro­la, któ­ry się do nie­go nie od­zy­wał? Basi, któ­ra stu­dio­wa­ła we Wro­cła­wiu me­dy­cy­nę i ma­rzy­ła, aby zo­stać le­ka­rzem w ja­kimś za­ro­ba­czo­nym afry­kań­skim szpi­ta­lu? Je­śli na­wet to zro­bi, to mu od­pusz­czą?

Zbli­żał się do rzecz­ki i za­uwa­żył, że na drew­nia­nym most­ku zbu­do­wa­nym na wzór tego z ob­ra­zu Clau­de’a Mo­ne­ta ktoś stoi opar­ty o ba­lu­stra­dę i pali pa­pie­ro­sa. Pod­szedł bli­żej, spe­cjal­nie gło­śno chrzęsz­cząc żwi­rem. To była jego cór­ka, któ­ra chy­ba też go roz­po­zna­ła, bo szyb­ko wrzu­ci­ła pa­pie­ro­sa do wody.

– Smycz­ku? – za­py­tał, choć prze­cież do­sko­na­le wi­dział, że to ona.

– Tak, oj­cze? – od­po­wie­dzia­ła zgod­nie z ich in­tym­ną tra­dy­cją.

– Źle się ba­wisz? – rzu­cił szyb­ko, żeby od razu ją uświa­do­mić, że nie za­mie­rza czy­nić wy­rzu­tów o pa­le­nie. Była do­ro­sła, mia­ła dwa­dzie­ścia je­den lat i więk­szą część roku spę­dza­ła poza do­mem.

– Prze­pra­szam, wiem, że to two­je świę­to, ale już mi gło­wa pęka od tego ja­zgo­tu.

– Ja też mam dość. Naj­chęt­niej to bym roz­go­nił to całe to­wa­rzy­stwo.

– Mo­że­my to zro­bić, co? – za­pro­po­no­wa­ła. – Ja za­cznę tam biec z ro­ze­rwa­ną bluz­ką i roz­pusz­czo­ny­mi wło­sa­mi, krzy­cząc wnie­bo­gło­sy, żeby mnie ra­to­wa­no, a ty za­raz za mną z ja­kąś sie­kie­rą, drąc się „Stój, wy­wło­ko!”.

– Po pierw­sze, Smycz­ku, nikt w to nie uwie­rzy, wszy­scy wie­dzą, jak bar­dzo cię ko­cham. Po dru­gie, tam zbyt dużo osób ma broń, za­raz by nam się za­czę­ła strze­la­ni­na jak w kiep­skim we­ster­nie. Ale plan nie­zły, po­chwa­lam!

– Nie­zły, bo wspól­ny! – Wy­cią­gnę­ła w jego kie­run­ku rękę, przy­bi­li piąt­kę.

– Je­steś szczę­śli­wa, Smycz­ku? – rzu­cił, nie pa­trząc jej w oczy.

– Wła­śnie chcia­łam o tym z tobą po­roz­ma­wiać.

– Coś się sta­ło? – za­py­tał ze zde­ner­wo­wa­niem w gło­sie.

– Nie, nic z tych rze­czy. To zna­czy w su­mie tak. Zna­czy, ta­tuś, czy to, o co py­tasz, moje szczę­ście, jest dla cie­bie waż­ne?

– Naj­waż­niej­sze.

– Ale tak szcze­rze? – do­py­ty­wa­ła.

– Tak, na­wet jak coś na­bro­iłaś, to wiesz, że mo­żesz mi o tym po­wie­dzieć.

– I je­śli po­wiem coś, co jest dla mnie waż­ne i mnie uszczę­śli­wia, ale tak bez­gra­nicz­nie, ale może nie do koń­ca się wszyst­kim po­do­bać, to zro­zu­miesz?

– Zro­zu­miem.

Za­pa­dła na chwi­lę ci­sza. Stad­nic­ki czuł, że cór­ka zbie­ra się na od­wa­gę, by po­wie­dzieć mu o czymś waż­nym. Była w cią­ży? Nie, nie pa­li­ła­by, była roz­sąd­ną dziew­czy­ną. Chcia­ła rzu­cić stu­dia i ru­szyć w świat z ja­kimś ar­ty­stą? No cóż, bę­dzie mu­siał przy­dzie­lić im dys­kret­ne­go ochro­nia­rza.

Z da­le­ka dał się sły­szeć rów­ny ło­skot prze­bi­ja­ją­cy się nad skocz­ny­mi ryt­ma­mi mu­zy­ki. Star­to­wał he­li­kop­ter Po­tkań­skie­go.

– Wu­jek już od­la­tu­je? – Dziew­czy­na się zdzi­wi­ła. – Miał zo­stać do rana.

– Pies mu mor­dę li­zał – od­burk­nął Stad­nic­ki, pa­trząc w stro­nę cich­ną­ce­go już od­gło­su od­la­tu­ją­cej ma­szy­ny. – Po­wiedz mi le­piej, co szcze­gól­ne­go wy­da­rzy­ło się w two­im ży­ciu, że oba­wiasz się swe­go sta­rusz­ka.

Ba­sia głę­bo­ko wes­tchnę­ła, od­wró­ci­ła się w jego stro­nę i zła­pa­ła go za dło­nie.

– Za­ko­cha­łam się – po­wie­dzia­ła, a jej uśmiech do­brze wi­docz­ny w świe­tle sto­ją­cej obok most­ku la­tar­ni była tak sze­ro­ki i szcze­ry, że ko­cha­ją­cy oj­ciec już wie­dział, że to szczę­ście wy­peł­nia­ło ją bez­gra­nicz­nie.

Ba­sia, ten jego naj­uko­chań­szy Smy­czek, uśmie­cha­ła się i co­kol­wiek za chwi­lę po­wie, na­wet je­śli uto­nę­ła w uczu­ciu do ja­kie­goś męta czy swo­je­go pro­fe­so­ra z uczel­ni, wszyst­ko znie­sie. Dla tego uśmie­chu i szczę­ścia, któ­re aż z niej ki­pia­ło.

Na­gle jego cór­ka po­chy­li­ła gło­wę w lewą stro­nę tak moc­no, że pra­wie do­tknę­ła nią ra­mie­nia, jak­by była głów­ną bo­ha­ter­ką ja­kie­goś hor­ro­ru. Twarz Stad­nic­kie­go spry­ska­ło coś mo­kre­go, od­ru­cho­wo za­mknął oczy, a gdy je otwo­rzył, Ba­sia wy­su­wa­ła mu się z rąk i pa­da­ła na mo­stek z ode­rwa­ną po­ło­wą gło­wy. Wte­dy do­biegł go wy­raź­ny po­mruk od­le­głe­go wy­strza­łu.
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